
kf. 26 NOWOŚCI IŁLDBTKOWAHI

Gen, Htller ae satabam.

Z wycieczek do Krakowa.
W  ostatnich dniach Kraków ztał się punktem 

zbornym wycieczek, które dawniej odcięte kordonem 
nie miały możności zw.edzać starych parni; cek pol­
skich. .

I i i Hi WB]łk gts. HaJare:

Przed kilkn dniami gościliśmy wycieczkę związkn 
Kółek rolniczych v  Tędrzejowie pod przewodnictw* m 
instruktora, która zwiedziła Kraków i Wieliczkę, 
okaznjąc żywe zainteresowanie i nadzwyczajne za­
jęcie narodowymi zabytkami, spotykanemi na kalaym 
kroka.

W tyrutarci-

Bawiła również wycieczka izkoły gospoda pczo- 
warzywniczej z Zyczyna z Siedleckiej, która z Kra­
kowa ndała się do W ieliczki, Zakopanego, Często 
chowy i W arszawy.

Z lączamy zdjęcia pod pomnikiem Jagiełły i na 
podwórze biblioteki m  rersyteckiej.

Z literatury.

„Głupi Jakób", komedya w  3 aktach 
T. Rittnera.

Po banalnym i, j k słarznie zanważył jeden 
z recenzentów, operetkowym, a więc raczej kem- 
promitającym -utors , niż przynoszącym mn la-iry 
„W ygnanym  Erosie" i po efektownym, ale dra 
matycz ue ogromnie słabym i nieprzemyślanym 
„Powrocie Odys*", otrzymaliśmy dopiero pod ko 
niec sezonu r ęcz mocną i trwałej wartości. Pro­
blem idee wy, który snnł się przed oczami Rittnera 
w  szeregu szcześ iwie pomyślanych scen, jest stary, 
jak starym jest świat; i jego wieczny grzech. Antor 
rzneił go śmiało na deski teatralne, d ;*c prze 
w odiią akcyę w ręce trzech osób, pomiędzy któ­
rymi przetacza się szare i zmartwiałe w swej bez- 
wiedności i płytkości życie, zTesztą nam wcale nie 
obce i szczególnie w ostatnich czasach wałęsające 
się tam i sam po literał nrzo, że choćby wspomnę 
Przyby zewskiego i Zapolską. Antor nawet nie sta 
rat się je osłonić w jakąkolwiek przędzę światła 
i szczęścia, ale przeciwnie więził i wikłał akcyę 
z specyalną premedytacją poto tylko, boy spotę- 
gcwać pierwiastek złe. W  atmosferę zjadliwą 5 bez­
dźwięczną nbarwioną towarzystwem takiej starej 
zekntnicy i zamarynowanej jw swych pańskich na 
w ykr'b  siostry sz-trbelana i jej gtopintkiego męż , 
wplatr rotor młodego i pełnego życia Jakóbs, Hacię 
i szambelana. Na pierwszy plan wyenwa się Jikób, 
który dobrze przemyślany może dać silrą i tra­
giczną rolę Rittnei daje nim dożo słonecznych 
rysów, wprowadzając go na scenę w jaskrawo rzn 
c iącej się w oczy wesołości i zadowolenia z życiL, 
cznć od niego zapacn słackich pasów, zbóż i chabrów 
przetkanych gdzieniegdzie czerwoncmi oczk;m mn 
ków, w iiać wszędzje złociste promyki słone , co 
nadaje ma wiele rysów swojskich i njmnjących, Tą 
właśnie słonecznością zbliż* się do Hani, ijdnej 
z najświetniejszych postaci kobiecj ch Rittnera, Hania 
nncąet piosnki i upajająca się rozkwieconą wiosną, 
dost ja się do Jikóba i przez to zespalają się oboje 
w  silny węzeł Na scenie krakowskiej p. Jarszewska 
ten rys małe podniosła, silnie natomiast podkręcając 
dragi. Hania oprócz wiosny ma w s o M b znamienne 
rysy kobiety, która dostawszy się w w yżize sfery 
stara się do pospólnycL ich znamion całkowicie do 
stosować; ma przecie jnż w pierwszej chwili wielEO- 
pański gest. Ale ta mąci wszystko i plącze rzecz 
nca: Kani jest kobietą pragnącą tJby pod jej no­

gami przewalało się życie bainym łanem, aby ono 
nie miało żadnych przeszkód przed sobą, a nrzede- 
wszystkiem, aby było obficie użyźnione picu ądzmi 
i to stawia za warauek przyszłego szczęścia ich 
obojga. Nie nożna tego nazwać brakiem miłości, 
przeciwnie, Hania Jakóba kocha nawet dość szczerze, 
ale nie mogąc nrzeczywistnić swoich miirzeń, którymi 
stała sobie przyszłe życie, woli pójść za starym 
szambelanem. Antor tn natnrę kobiecą ujął w ramy

doskonałej znajomości psychologii zgadzającej się 
czasami z rzeczywistością w najmniejszych rysach. 
Zresztą wszystko pełną dłonią czerpie z życia, po 
magając sobie wielką znajomością obserwacyjną. 
Pr-ócz tego f leży podnieść silny nerw dramatyczny 
pozwalający w pewnych momentach tworzyć sceny 
prawdziwie tragiczne, maj ce w sobie dnżo pier­
wiastków grozy i bólu, a przez to wywiera na 
widzn czasem szalone i druzgocące wrażenie.

W interpretacyi krakowskiego teatrn sztnka 
wyszła na ogół doo ze, jakkolwiek niżej jak przed 
kilkn la<y. Na nwagę zus'ngnj6 szczególnie gra 
p. Jarszewskiej, która aokładnie przemyślaną rolę 
i w najmniejszych snczrgółach psychologicznych od 
daną pojęła dobrze i z właściwą sobie starannością. 
Może w niektórych momentach powinna nchylić 
duszę Hani dokładniej, okazać te dobre, drzemiące 
na jej dnie piei : istki, rolę swoją więcej rozsło 
necznić. Dragą, nadzwyczajnie opracowaną, była rola 
izambelana. P. Sosnowski p ro-adził ją przez całą 

akcyę w więkczej części w półtonach, przyczem 
nie nchybiając ani na krok z raz wytyczonej drogi. 
Znakomity ten artysta może rolę szambelana zali 
czyć w poczet silnyc' kri cyi. Może zadożo krew 
kości domieszał w dnszę Jakóba p. Nowakowski. 
Jakób to nie tylko '[rew, to nie tylko chamska 
trzeźwość, ale także i gorąco i prawdziwie cznjąca 
ratnra, a tego tn właśnie brajc, co więcej bardzo 
mało widrć serca, które w niejednej scenie płynie 
cichą i milczącą, ale bolesną skargą.

„Kuszenie szatana" St. Żeromskiego.
W  odczycie wygłoszonym w Zakopanem, na­

woływał Żeromski dp skosmopelityzowania naszej 
literatnry. nżo możnaby na ten teuat powiedzieć, 
tn tylko dodam, ac tak można było tylko mówić, 
bo rzeczywistość co innego dyktowała. W  tym sa­
mym bowiem czasie Żerom*! zaczął pisać swoją 
trylogię przez którą snnje się nslawicznie pesemko 
bóla. To rzecz n-tnralna, bo powieść Żeromskiego 
wypływała z nędzy i szarzyzny polskiego życia, 
nie przetkanego żadnym nściiecuem szczęścia, bo 
wszystko i tę złotą, nadzwyczajną Xenię Gra- 
nowskc csłai i ponm y i niszczycielski cień codzien­
ności i głupoty.

Na tem tle rysnje Żeromski swoich kondotyerów 
wolności, owych Snikowskich, Rozłackicn, Niena* 
skich i dr. Jndymów, kroczących w  nbroczach pol­
skiego bólu. Każdy z nich szarpie się z jakr,ś chimerą; 
Roztncki brntalnie odpycha od siebie kochankę, gdy 
wiedział, że wrócić do tej krwią nienawistną na- 
siąkłej, to spodleć, a wtedy trzebaby z a tr id l swoją 
dnszę i przekreślić wszystk o myśli; a także dr. Jn- 
dym staje wobec tej samej zagadki życia zdającej 
się snnć promienną nić marzenia, ale zaledwie zro­
zumiał czem jest Polska, zaledwie poznał, że 
kłamstwem, jako Polska to jest wielka rzecz, 
(Wyspiański), staje do znojnej pracy, na piasko­
wych szczyrach zmartwiałego życia. I na jego 
miejsce wszedł Nienaski. I on tery  kr ł się z życiem;

wyzrzBbywał z nlicznych brndów, tych najbiedniej­
szych, w d a ł głośno, ie  tam w nich bije serce, że 
trzeba tylko zesnnć kilka promyków z ożywczego 
ogniska polskiej duszy, że nawróci się tych bcz- 
świadomych Judaszćw; w tej pracy często widział, 
jak piętrzą się dreii u .ae zamysły w  codziennej nę­
dzy, pozostawiającej za sobą zgniły wyziew i wszy 
na posłania, wtedy przyrastał mn do ust zimny 
nśraiech rezygnacyi; ale to zawsze trwało tylko 
chwilę, bo zaraz rozprostowywał (statkiem sił 
zdrętwiałe myśli i szedł dalej jnż zamykając oczy 
nr ślepe łkanie. To było także koszenie izilana, 
podobnie, jak Rozłncki, Jndym i Srłkowski widzieli 
przed soH  zielone oczy jeszcze niezgaslegn pędu 
do życia i szczęścia, do którego przecie każdy ma 
prawo.

W artki i porywczy wir życia rzneił Nienaskiego 
na brak paryski, gdzie ostatecznie pojął dokłr.dnie 
iwoją chimerę; jnz Nienaski zrotnmiał, że dziś nie 
cza: na idealizm, ale trzeba bndować i przecie prze­
budować znpełnie. S tą i zarznea swoje marzenia 
o stworzenin niezależnej architektn*y, stając się 
zwyczajnym rzimie^lnik.em swojego fachn, a buduje 
kopalnie, szeroki rynek pracy, aby wkrótce zginąć 
pod rninami własnego marzeni*; ginie z ręki sfa 
natyzowanego lndn, na którego szczęście tyle myśli 
stworzył. Ta pojrwia się ideowy pesymizm Żerom­
skiego; ten Ind, na którym nasza współczesna ideolo 
gia chce bndewać Polskę, nie do ósł dc swego za­
dania, wszedłszy w wir sccyalnych prądów, które 
lada łazik może pchnąć w bezsensowy fanatyzm, 
n tający siły zburzyć i najpiękniejsze gmaeby, 
Kłamstwem, jakoby nasz Ind mógł stanowić po 
stawę Polski, kłrmstwem wszystko, z'ndą rażaa 
prąca, mogąca npaść za lada powiewem głośnego 
krzyczenia i zdeprawo.ru.iego czynn; tn jnz mało 
czyn. Na takim podłożn zdolne w yróść jedynie szu­
mowiny arystokracyi, giełdarze i szantażyści. A  Ind? 
Ta dusza Ojczyzny będzie dalej prowadzić swoje 
nędzne życi®, a w nagrodę czcjć posianie na którem 
raczył epać jakiś tam domorosły demagog, biz 
określonego ponktn opircir, który ma przed sebą 
jedyny cel, mącić kadź narodową, bo cóż innego?

Ali ten pesym.zm mógłby przekreślić wszystko, 
a wtedy jakaż droga w yiścia? Rozpacz. Nio, przea 
nią broni się Żeromski całą silą, cc więcej, nie wie 
rzy, aby i papa Granowski nie nmiał cznć po polsfen. 
Tylko tę polskość trzeba obudzić, ożywić nawet ka 
mienie. Ale na tego wyzwoleńczego dneha nie po 
w d i :e jnż >ai szlachtę, ani Ind, wogóle nikogo ze 
starszego społeczeństwa, ale tych, których nie mógł 
jeszcze owiać posiew zwątpienia, ani strawić par­
tyjne swary, ale tych, w których piersiach spoczyw  
ieszcze gorąca miłość Ojczyzny, po-ętt zupełnie nie- 
si eżnic od zewnętrznych, egoistycznych wpływów, 
ale sami dla siebie mocna i zdrowa. Granowskingo 
skłania do oddania zabranych milionów narodowi 
cicha i bolesna śmierć WłocRia jasiołda. I tn jnż 
nie ject pesymizm, ale mocna wiara, że przyszła 
P olsk . musi dopiero urosnąć na ramionach tych 
młodych, a swoją świętą ideą czystych,


